
C Z E Ś Ć  X L  N s * n . r o k .  20  — (1849.)

Wychodzi w e W TORKI i 
PIĄTKI. Trenumerala przyj­
muje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peters­
burga, lu b  do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego 1‘ocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce­
sarstwie i  Królestwie.
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z  pocztą, a w  Stolicy, z 

noszeniem do m ieszkań, 15 

rubli. rÓŁROCZNA 8 ru b li 

srebrem.
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NO W INY DWORU.
W  przeszły W torek, 4 Października, Jego Excellencva 

Fuad-Effendi, przysłany od Sułtana do C e s a r z a  J m c i  w  

charakterze Posła Nadzwyczajnego, był przyjęty przez N. 
P a n a  na posłuchaniu prywatnem. Poseł był odwieziony w 
pojeździe Dworskim i tam przyjęty z honorami, należnemi 
tak jego randze, jako i uprzejmym stosunkom, istnącyin 
między obojgu Monarchami.

Okoliczności, które towarzyszyły posłannictwu Fuad-Effen- 
dt’ego do Petersburga, dały powod w gazetach do najbar­
dziej dziwacznych pogłosek. Nie tylko że ta missya nie zna- 

jak to głoszono, odrzucenia żądań, wyrażonych przez 
Gabinet C e s a r s k i ,  na zasadzie traktatu Kuczuk - Kainardżi, 
we względzie buntownych polaków, którzy, wziąwszy udział 
w powstaniu Węgierskiem, szukali następnie przytułku w 
Turcyi,— ta missya była jedynie spowodowana przez życze­
nie Sułtana przyjacielskiego porozumienia się z C e s a r z e m  bez 
pośrednictwa obcego, we względzie wytłumaczenia należycie 
ponnenionego artykułu w tem, co się tycze wspomnianych 
indywiduów. To udanie się wprost Sprzymierzeńca do uczuć 
przyjaźnych C e s a r z a  nie mogło nie być usłuchane, i przy­
jc ie , pełne odznaczenia, którem J. C. M ość zaszczycił Posła 
Ottomańskiego, zaprzeczając wszystkim mylnym pogłoskom, 
daje nadzieję, że ta sprawa wprędce ukończona będzie ku 
^obopólnemu obu Dwrorów zadowoleniu.

W przeszłą Środę, 5 Października, przybyły tu w Po­
selstwie nadzwyczajnem od Króla Jmć Duńskiego, hrabia

Moltke, miał zaszczyt być przedstawionym J. C. W y s o k o ś c i  

N A S T ę p c Y  C e s a r z  e w  i c z o w i .

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 29 Września, 
mianowani: Naczelnik 6  dywizyi Artylleryi, Jenerał-porucz- 
nik Suchozanet 4?, Naczelnikiem Artylleryi czynnej Armii; —  
Naczelnik Sztabu korpusu Grenadyerów, Jenerał-porucznik 
Liprandi, Naczelnikiem 12 dywizyi piechoty; — Jenerał-ma- 
jo r Nazimow 2 , pełniącym obowiązki Naczelnika Sztabu 
Korpusu Grenadyerów, z pozostaniem w orszakn J. C. 
M ości; — Zostający przy Głównym Sztabie Jenerał - major 
Filipson, Naczelnikiem Sztabu 4 korpusu piechoty.

—  Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 3 Paździer­
nika, Wojenny Gubernator Tyflisu i Tyfliski Cywilny Gu­
bernator, Jenerał - major Jerniolow, mianowany Wojennym 
Gubernatorem Witebska i Witebskim Cywilnym Guberna­
torem.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  dnia 11 i 13 Wrześ­
nia, Najłaskawiej mianowani kawalerami orderów: Orła Bia­
łego, Jenerałowie służby Cesarsko-Austryackiej: Jenerał- 
Feldzeugmistrz, Dowódzca 2 Odwodowego korpusu, hrabia 
N u g e n t Feldmarszałek-lejtnant, Dowódzca korpusu w Wę­
grzech, xiążę Franciszek Lichtenstein; Naczelnik okręgowy 
B u d y  iPcsthu, Felclm.-lejtnant Kempen- Feldm.-lejtnant Na­
czelnik dywizyi w Węgrzech, xiążę Fryderyk Lichtenstein/ 
i Feldmarszałek-Lejtnant, Dowódzca korpusu w Węgrzech 
Romberg. — Sw. Anny 1 ktassy z koroną , Jenerałowie 
tejże służby: Feldm.-lejtnant, Naczelnik Odwodowej dywizyi 
jazdy w Węgrzech, hrabia Wallmoden; Feldm.-lejtnant, Do­
wódzca korpusu w Węgrzech, baron Znricz-} Jeneral-adju- 
tant przy Feldzeugmistrzu baronie Haynau, Jenerał-major 
Suzan;  i Jenerał - major, Dyrektor Artylleryi polowej Hau-
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slab. ■—  Tegoż orderu, 1 klassy, służby Cesarsko-Austryac- 
kiej Feldmarszałek-lejtnant, Naczelnik dywizyi armii połud­
niowej, xiążę Schwarzbourg.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k ie  z dnia 14 W rześnia, zo­
stali mianowani kawalerami orderów: Sw. Anny 1 klassy, 
Jenerałowie służby Cesarsko-Austryackiej: Feldmarszałkowie- 
Lejtnanci: Zostający przy Sztabie wojsk w W ęgrzech Kwer; 
Naczelnik dywizyi w W ęgrzech, xiążę Colloredoy Naczelnik 
dywizyi w Transylwanii, Zeueberg, —  i Naczelnik dywizyi w 
W ęgrzech Schotej tejże służby Jenęrał-m ajorowie, brygad- 
ni Jenerałowie w W ęgrzech: baron Reischah, hrabia Thun , 
Bónedck i xiążę Jabłonowski. — Sw. Stanisława 1 klassy, 
Jenera ł- majorowie tejże służby: Dowódzca brygady armii 
południowej Fejervari; Dowódzca brygady w W ęgrzech 
Scliutzhola, takiż Dowódzca w armii południowej von Schul- 
ter-Neustelter;  tacyż Dowódzcy w  W ęgrzech, baron August 
Lederer, Liebler, Gaentuer, Barko; takiż Dowmdzca w 
armii południowej Rastich i w W ęgrzech  Weigl.

— Pi •zez Reskrypta C e s a rs k ie  z d. 13 W rześnia, mia­
nowani kawalerami o rderu  Ńnz- Stanisława 1  klassy, Jene- 
rahm ajorowie służby Ces.-Austryackiej: baron W endiardt, 
D ow ódzca 'b rygady , Naczelnik wojenny okręgu Tem eswar- 
skiego; Mellscher, Dowódzca brygady w W ęgrzech; Sartori, 
takiż Dowódzca; baron Karol Lederer, takiż Dowódzca; 
B lumberg , Dowódzca brygady armii południowej; Dessau, 
Dow. bryg. w 'W ęgrzech; Siegenthal, takiż Dowódzca; Hor- 
watli, Dowódzca bryg. armii połud.; W olf i baron Bianchi, 
Dowódzcy brygad w W ęgrzech.

—  Przez Ukazy C e s a r s k ie  do K antoru D w oru, z dnia 
9 W rześnia, mianowani: S z a m b e la n e m , Zostający przy 
Głównodowodzącym czynną arm iją, K am er-junker, Radzca 
Stanu, xiążę Wołko/iskoj. —  K a m e r  - ju n k ra m i:  Zostający 
przy Departamencie Gospodarczym Ministerstwa Spraw  W e­
wnętrznych: Radzca Dworu Batiuszko w i Radzca honorowy 
G ołowiu.

—  Zostają mianowani Rzeczywistymi Radzcami Stanu, 
Radzey Stanu: Vice - Dyrektor D epartam entu Skarbu Pań­
stwa Kobylin, D yrektor Expedycyi biletów kredytowych 
Państw a Gołubow, D yrektor Ranku Ilandlow'ego Państwa 
Rostowcow, Prezes Permskiej Izby Skarbowej Werderewski 
i D yrektor Kancellaryi Departam entu Podatków Diibieński, 
ten ostatni z pozostaniem Szambelanem.

—  Z powodu słabości zdrowia P. Ministra Oświecenia 
hrabi Gwarowa, P. Towarzysz tegoż Ministra najpoddan- 
niei upraszał o pozwolenie objęcia tymczasowie zarządu Mi­
nisterstwa, na zasadzie 269 i 270  artykułu I Tom u Układu 
P raw  Ustawy Ministerstw'. Na przedstawieniu P . Towarzy­
sza Ministra, w dniu 10 W rześnia, N. C e s a rz  Jmc raczył 
własnoręcznie napisać: «Zgadzam  się.»

— Ukaz C e s a r s k i  do Rzq.dzq.cego Senatu , z dnia 10  
Sici.yiiia_.1849, w W arszawie.

JL- powodu, posunięcia N asz y ch  wojsk za granicę, ko­

nieczność wymagała nadzwyczajnych wydatków, dla których 
zastąpienia uznaliśmy potrzebne'm, zgodnie z przedstawieniem 
Ministra Skarbu, rozważonem w  Radzie Państwa, zezwolić 
na now e wypuszczenie biletów Skarbu Państwa, do siedmiu 
Seryj jako-to: X X , X X I, X X II, XXIII, XXIV, XXV, i XXVI, 
z których każda jest na 3 miljony rub li, na zasadzie za­
twierdzonej przez N a s  o tych biletach Ustawy, zaleciwszy 
Ministrowi Skarbu, iżby na wypuszczanie stopniow'e tako­
wych seryj w  obieg, z uw agi na nieodzowną tego potrzebę, 
były w yjednywane osobne Ukazy N a s z e . W  skutek tego, 
rozkazujemy Rządzącemu Senatowi uczynić należyte ku 
w ypełnieniu mniejszego rozporządzenie.”

—  Ukaz C e s a r s k i  do P. Ministra Skarbu , z  dnia 10 
Sierpnia 1849 , w Warszawie.

"Zgodnie z waszem przedstawieniem, pozw alam wam, na 
zasadzie Ukazu, w dniu dzisiejszym danego do Rządzącego 
Senatu, wypuścić XV i X X I seryje biletów Skarbu Państwa 
na sześć miljonów rubli sreb rnych , naznaczając bieg pro­
centów od takowych biletów z dnia 1 W rześnia bieżącego 
roku, o czem macie uczynić stosowne rozporządzenie i do­
nieść Rządzącemu Senatowi.®

UKAZY RZĄDZĄCEGO SENATU.
Ó <J

15 Lipca. O dozwoleniu właścicielom okrętów przywozie 
do Rygi iL ipaw y potrzebne dla nich wyroby powrozowe.

1 4 tegoż m. O ustanowieniu jednostajnego wyrobu bura­
ków na apparatach, nie podchodzących pod n o rm ę , wska­
zaną w ustawie o akcyzie od cukru  burakowego.

14 tegoż m. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. C e­

s a r z a  Zdania Rady Państwa o tern, iż kara pieniężna za 
spław drzewa bez biletu, uzyskuje się podług  taxv obowią­
zującej w miejscu, gdzie spław taki zostanie odkryty.

IG tegoż m. Z ogłoszeniem potwierdzonej przez N. Ce­
s a r z a  nowej formy opisów- służby Cywilnych Urzędni­
ków.

18 tegoż m. O cenach soli w kraju  Zakaukazskim, w gu- 
bernii Stawropolskiej i na linii Czarnomorskiej.

Tegoż dnia. Z o g ło sz en iem  U k a z u  N. C e s a r z a  o śród-
O  D

kach zaludnienia otworzonego w r . 1844 portowego miasta 
Jejska w granicach Czarnomorskiego wojska.

19 tegoż m. Z ogłoszeniem rozkazu N. C e s a r z a  o  ułat­
wieniu Żydom  środków przesiedlania się z Zachodnich gu» 
bernij do Noworossyjskiego kraju. ,

2 0  tegoż ni. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C e s a r z a  Zdania Rady Państwa, objaśniającego w jakich 
przypadkach Izbom Dóbr Państwa m ają być udzielone w 
oryginałach sprawy o poszkodzeniach lasów skarbowych, a 
w jakich same tylko kopije zapadłych wyroków.

2 1  tegoż ni. Z ogłoszeniem rozkazu N. C e s a r z a , aby 
wydane w 1846 r. tymczasowe przepisy- o opatrywaniu
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więźniów odzieniem i obuwiem, obowiązywały jeszcze przez 
dwa lata.

Tegoż dnia. Z ogłoszeniem potwierdzonej przez N. C e­
s a r z a  Ustawy o wychowaniu młodzi Kaukazskiej i Zakau- 

• kazskiej, kosztem skarbowym, w wyższych i specjalnych za­
kładach w Cesarstwie.

Tegoż dnia. O uwolnieniu od cła rzeczy, przywożonych 
do Zakaukazskiego kraju, przez osoby przybywające z za 
granicy.

Tegoż dnia. O dozwolonym przyw'ozie do komory w 
Baku niektórych europejskich i kolonialnych towarów.

2 2  tegoż m. O otrzymanym w Senacie X II dalszym 
ciągu Układu Praw (IIpofloaaceHie Cuoąa 3aKonoiiT>).

2 5  tegoż m. O prawidłach osiedlania w kraju Zakaukaz- 
skim ochrzczonych Mahometanów.

Tegoż d. O tem, iż osadnicy wojskowi, po zasłużeniu 
rangi, przynoszącej osobiste szlachectwo, lub poczestne liraż- 
danstwo, mogą prosie o uwolnieniu z osad wojskowych 
jednego z synów, spłodzonych podczas gdy zostawali w niż­
szych rangach.

2 6  tegoż 77i. Z ogłoszeniem potwierdzonej przez N. C e­
s a r z a  Ustawy Towarzystwa Petersburskiej przystani. (To­
warzystwo to ma na celu utrzymywać regularną komniu- 
nikacyą między Petersburgiem i Peterhofem, a potem i in- 
neńni okolicznemi miejscami. Początkowy kapitał wynosi
128,000 rub.   Założycielami Towarzystwa są: Radzca
Stanu Jan Gonzaga-Pawliczyński i poczestny hrażdanin Hen­
ryk Graff.)

Tegoż dnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. C e­
s a r z a  Zdania Rady Państwa o założeniu Szkoły powiato­
wej w Nachiczewaniu.

4  Sierpnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez W, C e ­

s a r z a  Zdania Rady Państwa o karze, jakiej mają ulegać 
Dozorcy, rewidujący piasek cukrowy przy Petersburskiej ko­
morze, za uchybienia w pełnieniu swoich obowiązków.

Tegoż dnia. O etatach i ustawach dla Głównego Zarządu 
Ałtajskich kopalni.

Tegoż,dnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. C e­
s a r z a  Zdania Rady Państwa o przyjmowaniu na ewikcyą 
w umowach ze skarbem, akcyj Charkowskiej kompanii han­
dlu wełną.

10 tegoż m. O opłacie za leczenie ubogich w szpitalach 
w Zakaukazskim kraju.

Tegoż dnia. O założeniu w wojsku Dońskiem nowej ko­
zackiej stanicy, w miejscu zwanem Krzywa-Kosa, na brzegu 
morza Azowskiego.

13 tegoż m. Z ogłoszeniem Ukazu N. C e s a r z a ,  danego 
Rządzącemu Senatowi, 19 (31) Lipca, o potwierdzonej no­
wej ustawie, zawierającej przepisy o opisywaniu, oszacowa­
niu i publicznej przedaży majątków.

17 tegoż m. Z objaśnieniem § 23 warunków dzierżawy 
trunkowej w gubernijach Zachodnich, iż pod nazwiskiem

tymczasowych szynków (ntic-raBim), ma się tam rozumieć 
przedaż trunków w dni targowe, na jarmarkach i kier­
maszach, i że takie szynki od 1 Kwietnia do 1 Paździer­
nika mają się mieścić w budach i szałaszach, a tylko od 
1 Października do 1 Kwietnia w domach mieszkalnych: 
szynki zaś w domach mieszkalnych, w których się codzień 
przedaż odbywa, mają być uważane zarówno z karczmami.

Tegoż dnia. Z ogłoszeniem potwierdzonej przez N. C e­
s a r z a ,  decyzyi Komitetu Ministrów ośrodkach przeciw prze­
mycaniu, wódki w' gubernijach, pogranicznych z gubernijami 
uprzy wilejowanemi.

Tegoż d/ua. O skróceniu terminów kwarantanny w kraju 
Zakaukazskim.

Tegoż d. O dozwoleniu dzieciom Ormiańsko-Katoliekiego 
Duchowieństwa, uwolnionym z duchownego stanu, wstępo­
wać do służby Rządowej.

Tegoż dnia. O dozwoleniu kollatorom (k th to p ł) kościo­
łów Ormiańsko - Katolickich wyrabiać i przedawać Ormia­
nom świece, używaue podczas nabożeństwa.

19 Tegoż 77i. O darowaniu różnych niedoborów Ormia­
nom w mieście św. Krzyża, w guberuii Stawropolskiej.

2 6  tegoż m. O ograniczeniu liczby nowo - otwieranych 
fabryk i przemysłowych zakładach w Moskwie i Moskiew­
skim powiecie.

Umarli: Radzca Tajny, Senator Pieszczurow, i Naczelnik 
garnizonów Artyllervjskich okręgu Dunajskiego, Jenerał-ma- 
jor Dołgowo-Salnirow.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
NI E MC Y .

PRUSSY. Berlin, 1 2  Października. Podług Korresponn- 
de/icyi Konstytucyjnej, powtórzonej przez gazetę Deutsche 
Reform, ratyfikacje umowy, zawartej między Austryą i Prus- 
sami, we względzie ustanowienia nowej władzy tymczaso­
wej centralnej dla Niemiec, wysłane zostały 10 b. rn. z 
Berlina do Wiednia. Ta nowa Władza ma być złożona z 
dwóch Kcmmisarzy Austryaekich i dwóch Kommisarży 
Pruskich.

AUSTRYA. Donoszą z Pestb, 8 Października, że twierdza 
Comorn została zupełnie zajęta przez wojska Cesarskie; 
honwedy zaczęli wychodzić z niej 3 Października i po po­
wyższą datę zupełnie ją  opuścili.

— Gazeta Peslh’ska, z dnia 7 Października, ogłasza 
szczegóły skazania na śmierć, za zbrodnię zdrady Sianu, 
byłego Pierwszego Ministra Węgierskiego Hrabi Bathyanyj. 
Sąd wojenny' skazał go był na powieszenie, ale został roz­
strzelany', 6 biez. m., po bezskutecznćm usiłowaniu samo­
bójstwa, w dniu tymże.
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-i— Podobno Górgey zwrócił się z prośbą usilną do feld­
marszałka hr. Radeckiego, by mu zzoną pozwolono wyje­
chać za granicę. Feldmarszałek przyrzekł mu swą pomoc 
W tym  względzie.

B E L G I J A.
BRUXELLA, 9  Października. Nowe odkrycie w wyrobie 

cukru z buraków i z cukrowej trzciny.
Świat handlowy i przemysłowy zajęty jest obecnie, po­

wiada Journal de Franęfort, sprawą, która ważne miec 
m oie następstwa. Idzie tu o chemiczny sposob P. Melsens 
produkowania cukru. Oto są fakta juz wiadome, a czer- 
pnięte z najniezaw'odniejszego źródła. Robiono doświadcze­
nia w obecności kommisyi, złożonej z uczonych, adRiinistra- 
torów, fabrykantów obu rodzajów cukru z trzciny i z bu­
raków; odbywały się one w laboratorium; następnie w Lem- 
beck, w Belgii, gdzie tego sposobu na wielką skalę od 
kilku miesięcy używają. Reprezentanci cukru trzcinowego 
uznali otrzymane wypadki za stanowcze, okazali się zupełnie 
zadowolonymi i nowych prob nie żądali; reprezentanci 
cukru z buraków, przeciwnie, żądali, aby robiono dalsze 
próby, aby można sądzić dopiero po odbyciu całej kam­
panii, to jest po roku; kommisya i Minister zezwolili na to. 
Nim nastąpi stanowcza decyzya, członek kommisyi, Reydel- 
let, napisał do dzienników Havru list, donoszący ze sposób 
postępowania P. Melsens w połączeniu z drugim, nie ogło­
szonym jeszcze sposobem, powiększy wydatek cukru z 
trzciny więcej niżeli o 100 procent. Jest to ostrzeżenie dla 
kolonij, na które bardzo się ialą producenci buraków.

Oprócz tych faktów, publicznie wiadomych, są oto jeszcze 
inne, po większej części nie ogłoszone, jakkolwiek najważ­
niejszą grają rolę w tej sprawie. Fabrykanci burakowego 
cukru, mianowicie w departamencie Połnocy, we I1 rancyi, 
mocno się przestraszyli ogłoszeniem lego nowego sposobu 
otrzymywania cukru; dla zapobieżenia skutkom tego, na­
przód użyli broni śmieszności i szyderstwa: skoro postrzegli 
że P. Melsens, ulegając ciągłym prośbom, wziął patent 
wynalazku, utrzymywali, że wynalazek ten nie nowy, a więc 
i patent nie ma wartości; rozprawy skarciły tę napaść. Gdy 
rządy francuski i belgicki kazały przystąpić do starannych 
i urzędowych doświadczeń, zrozumiano, że szykana na nic 
się nie przyda. W tedy z różnych okoliczności dowiedziano 
się, że fabrykanci, P. Melsens przeciwni, chcieli tylko po- 
wiekszej części zyskać czas, ażeby zuzyc surowe materyały 
i naczynia, które nowy sposob postępowania uczynił nie- 
potrzebne'mi, a które w tym jeszcze roku spotrzebowane 
być mogły. 1 tak naprzykład, fabrykant jeden, który zebrał 
za 3 do 4 kroć sto tysięcy franków palonej kości, do ra- 
fineryi używanej, walczył aby zyskać czas do spieniężenia 
tego zapasu, pod wprowadzeniem sposobu postępowania, 
przyr którym to będzie już niepotrzebne. Z takich to wzglę­
dów kommisya nie spieszyła się z wydaniem swojego zdania.

W gruncie rzeczy, fabrykanci cukru burakowego nie

mają takiego interesu w rychłem ogłoszeniu, jak fabrykanci 
w koloniach. Zdaje się dowiedzioue'm, że, według metody 
Melsensa, tam gdzie trzcina wydaje dziś 6, dawać będzie 
18, gdy tymczasem burak tylko 8 gdzie dotąd było 6. 
Różnica jest ogromna, i taka, że nawet jej nie zatrze koszt 
przewozu curku okrętami do Europy.

Czy więc przemysł cukrowy na stałym lądzie skazanym 
jest na bezpośrednie zatracenie? Nie. Naprzód kolonie nie 
są w stanie korzystać w zupełności z dobrodziejstw nowe­
go systemu, ponieważ wyzwolenie murzynów zburzyło wa­
runki pracy i zrujnowało większą część plantatorów. Czego 
nie uczynią kolonie francuzkie, tego dokażą w Brazylii i 
innych krajach Ameryki, produkujących cukier, gdyż spo­
sób P. Melsens koniecznie publicznym stać się musi. Z 
drugiej strony, od nader dawna czynione w Andaluzyi 
doświadczenia, i szczęśliwe próby, świeżo dokonane w Afryce, 
przekonywają, że trzcina cukrowa doskonale się udaje w 
wielu częściach Algieryi. Dopóki zaś te wielkie zmiany w 
produkcyi cukru dokonane nie zostaną, przemysł burako­
wego cukru będzie miał czas albo znalesc środki ratunku, 
albo zlikwidować się bez straty.

Dla polepszenia jego losu, albo chcąc ułatwić mu przej­
ście, Rząd fraacuzki, jak się zdaje, zamierzył wywołać po­
większenie konsumcyi bardzo wielkitm zniżeniem opłat od 
wyrobu. Średnia konsumeya we Francyi nie przechodzi 
trzech kilogramów (6 funtów) na głowę do roku, a łatwo 
mogłaby wynosić 10 kilogramów.

Największe niebezpieczeństwo, które zagraża, nie plantacyi 
i użyciu buraków, ale wielkim zakładom, które z nich cukier 
wybierają, ztąd pochodzi, że sposobem P. Melsens, każdy, 
kto ma buraki, może tak łatwo robić z nich cukier, jak teraz 
każda gospodyni kwasi kapustę, lub konfitury robi. A gdy 
przytem burak doskonały przedplód stanowi, i miazga po 
wyciśnięciu soku wyborną daje paszę dla inwentarza, bardzo 
prawdopodobnem jest, że drobni właściciele i dzierżawcy 
sadzić będą po kilka zagonów buraków, i sami robić sobie 
cukier na własną potrzebę.

Ponieważ należy czemprędzej zaspokoić umysły wzglę­
dem prawdziwego stanu tej ważnej kwestyi, Rządy belgicki 
i francuzki postanowiły ogłosić, w urzędowych pismach 
swoich, przed stanowcze'm sprawozdaniem kommisyi, pro­
wadzącej jeszcze doświadczenia, memoryał P. Melsens, na­
pisany za przyłożeniem się P. Dumas, znakomitego jego 
nauczyciela, czego i my w naszem piśmie powtórzyć zaraz 
nie omieszkamy. (z  Korr. Handl. Prze/n. i Roln.)

A N  G L I J A.
LONDYN, 10 Października. Xiążę i Xiężna Metternich 

wyjechali ztąd  w czora do B ruxelli, gdzie mają na długo 
pozostać. Xiążę Cambridge i Xiążę W ellington oddali wczo­
ra wizytę pożegnania Xięciu i Xiężnie Metternich.

— Jest mowa o założeniu w Dublinie drugiego Uniwer­
sytetu dla Irlandyi; Xiążę Albert jest głównym motorem 
tego projektu.
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—  Podług ostatnich doniesień, w Kanadzie zaszły jeszcze 
niejakie rozruchy, które, jakkolwiek świadczą o vielkie'tn 
nieukontentowaniu, wszakże mogą być uważane za niemo- 
gące pociągnąć za sobą dalszych skutków.

F R  A N C Y A.
PARYŻ, U  Października. Na dzisiejsze'm posiedzeniu 

Izba Prawodawcza zajmowała się rozbiorem projektu, poda­
nego przez jednego z Członków partyi, znanej pod nazwa­
niem Góry, o zniesieniu trzech artykułów Prawa Karnego, 
tyczących się przestępstwa nieprawnych stowarzyszeń (coa­
lition.) Mowa już była o tern na Zgromadzeniu Konstytu- 
jącem, .albowiem Socyaliści wielką ku temu przywiązują 
wagę. Trzy sprawozdania były przedstawione, a żadne nie 
mogło być wzięte pod rozbior. Ostatnie, złożone w imieniu, 
Kommisyi przez P. de Vatismenil, doradza nie zniesienie 
ale zmodyfikowanie artykułów. Na ten raz Izba postanowiła 
wziąć projekt na uwagę.

Na te'mże posiedzeniu P. Davu złożył sprawozdanie Kom­
misyi o oprawie Xiężny d’Orleans. Sprawozdanie to zupeł­
nie zgodne jest z projektem Ministerskim, który użycza te 
oprawę.

— Wczora trybunał cywilny Depart. Sekwany, sądzący 
w drugim stopniu, skazał wychodźca polskiego, Adama 
Mickiewicza, na zapłacenie kosztów wyprawienia przez niego 
Legii Słowiańsko-polskiej do W łoch, w zeszłym roku.

—  P. Proudhon, listem, podanym do wiadomości pow­
szechnej, zaprzeczył pogłosce, rozszerzonej przez gazety, 
jakoby doradzał oskarżonym w sprawie 13 Czerwca, iżby 
w swej obronie odwoływali się do zgwałcenia Konstytucyi.

—  W  tych dniach, na mocy upoważnienia Prezesa Rze­
czypospolitej, został w Paryżu otwarty Synod Biskupów 
Francyi, zwołany w celu naradzenia się w przedmiotach 
religii i zarządu Kościoła. Synod ten jest prezydowany 
przez Arcybiskupa Paryskiego; kilka już postanowień na 
nim zapadłych, są ogłoszone w tutejszych dziennikach.

— Rozpoczęte już zostały w Wersalu rozprawy Sądu 
Najwyższego Rplitej, w processie oskarżonych o zdradę 
Stanu sprawców powstania 13 Czerwca bież. roku.

—  Zapewniają, że rząd wysłał rozkaz do Marsylii, by 
tam przygotowano wszystko do zabrania na okręty dywizyi 
armii Alpejskiej.

— W  teatrze St. Martin wystawiają teraz rodzaj dramatu 
pod tytułem: «Wzięcie Rzymu." Przedstawienia te w zwy­
kłej publiczności tego teatru, złożonej z robotników i miesz­
czaństwa, wywołują takie wzburzenie, że zapewne polieya 
zakaże dalszych przedstawień.

— Na przedwczorajszem posiedzeniu klubu reprezentantów", 
w pałacu Rady Stanu, nic nie postanowiono; panowie Thiers, 
Mole' i Berryer, którzy od pewnego czasu bardzo się usu­
wają, nie znajdowali się na tern posiedzeniu.

—  Wkrótce wyjdzie broszura nowa P. Guizot o polity cz- 
ne'm położeniu Francyi.

—  Najznakomitsi bonapartyści utworzyli osobne stowa­
rzyszenie pod nazwą: «10 Grudnia stowarzyszenia wzajem­
nego wsparcia." Z statutów i osobistości członkówa składają­
cych to stowarzyszenie, wnioskują, że to ma inne jeszcze 
cele jak wyrażono w tytule, Nie każdy zgłaszający się jest 
przypuszczanym, ale wprzód osobny komitet rozbiera jego 
moralność. Wyłączonym zostaje każdy, kto tylko przeciw 
istniejącemu rządowi broń nosił, albo też dopuścił się jakie- 
gobądź podobnego, prawu przeciwnego, czynu. Cena wstą­
pienia zresztą wynosi tylko 50 centymów a opłata miesięcz­
na równie tyle. Do założycieli należy 19 jenerałów i ofi­
cerów, którzy wszyscy są osobistymi przyjaciółmi P. Lud. 
Napoleona Bonaparte i kilku wyższych urzędników z  Elysee.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
Z WŁOCH nowiny są zbyt sprzeczne we względzie po. 

zostania tam lub odwołania ztamtąd armii francuzkiej. Rze­
czą jest do prawdy podobną, że to zagadnienie będzie do­
piero rozwiązane w rozprawach Izby.

—- Podług Estaffette, Rząd odebrał nowe depesze od Je­
nerała Rostolan z Rzymu. Ten naczelny Dowódzca prosi 
o odwołanie go ztamtąd dla trudności położenia, w ktore'm 
zostaje, jakowe trndności powiększyły się jeszcze przez nowe 
instrukeye, dane P. Mereier.

LONDYN, 10  Października. Dziś rano Królowa i X iąię 
Albert z Rodziną, wyjeżdżają na wyspę Wight, do zamku 
Osborne-house.—Na przełożenie Lorda Vice-Kró!a Irlandyi, 
lorda Clarendon, zostali złożeni z urzędu Sędziowie pokoju: 
Lord Roden i PP. Francis i William Beers, za to, iż odmó­
wili wysłuchania skarg i świadectw przeciw powstańcom. 
Wyrok ten sprawił wielkie wrażenie w irlandyi.

FLORENCYA. J. K. W. W . Xiążę Toskański wrócił do 
tutejszej stolicy, w nocy na 6 Października, z podróży do 
Wiednia.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I . )
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D Z I  W A D  LA.
P O W I E Ś Ć  S P Ó Ł C Z E S N A  

p r z e z  J. I. K r a s z e w s k i e g o .

IV.
P a n u  E d m u n d o w i  S u s

w  W a r s z a w i e .

( D o k o ń c z e n i e ) .

—  Te panie? pojechały sobie do domu.
— Tak spiesznie, tak rano?
—  Nie chciałem ich zatrzymywać, odpowiedział. W ka-
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w alerskim  dom u goście to n iew ygodn i, niew iedzicć jak ich 
p rzy jm ow ać.

P o  p rzes tanku  spytałem  kto była panna Irena?

—  M łokosy! trzpioty! rz e k ł stary  ruszając ram ionam i, 
każda p iękna a n ieg łup ia  kobieta zaw raca w am  g łow ę na 
kw adrans. Nic sta tku! nic statku! Już i W aści się ro i P anna 
I re n a , porzuciłbyś!

—  P anie  Koniuszy! zkądże te wnioski! Co innego  ro ić , 
a co innego  poprostu  b y ć  ciekaw ym , w idziałem  ją  raz, a 
że  m nie z a ję ła .. . .

—  Tak! już , ju ż  zajęła! zakrzyczał p raw ie  z gniew em , 
ju ż  go zajęła. P a trza jc ie ! O toż i jest!

—  Zajęła m nie o ryginalnością  sw oją i chciałbym  wie­

dzieć. . . .
—  W iedzieć? co wiedzieć? ile m a posagu? co? cóż w ie­

dzieć? zw yczajnie có rka obyw atelska, pan ienka  dosyć trzpio- 
tow ata, dość sam ow olna i popsu ta  —  ot i cała rzecz. Cóż 
w ięcej w iedzieć?

U m ilkłem , naturaln ie .
—  A le, ale, d o d a ł kw aśno, w szakże po po łudn iu  jedziem y 

do  R um ianej?
—  Cóż to jest R um iana?
—  R um iana! wioska P anny  Iren y .
—  W ięc P anna  Iren a  m a wioskę! zaw ołałem  nieuw ażnie.

—  O toż jest! otoż jest! ju żb y ś  się golów  i żen ić , bo m a 
w ioskę, w o ła ł dziad. Im  w ięcej nie potrzeba! potem  wioskę 
zjeść a żonę porzucić! Ale n ie , paniczyki! nie! nie dla 
kota sadło! rzek ł ciszej.

—  Panie K oniuszy, wszak dziś m ów ić z n im  niepodobna, 
zkąd taki hum or?

—  Jużci upatrzy ł zły h u m o r?  S karanie Boże! Albo to 
ja  m łody  Farlulióski jak  w y , żebym  się śm iał i trzpiotał 
całe życie jak  szczygiełek?

—  Po po łudn iu  w ięc, rzek łem , jedziem y do Rum ianej.
K iw nął tylko g łow ą.

W yszed łem  rozm ów ić się ze Stasiem  o p o d ró ży , ale 
chcąc  jak  najprzyzwoiciej się pokazać, w róciłem  odedrzw i 
z zapy tan iem , czybyśm y ład n y m  koczykicm  m oim  jechać 
n ie m ogli. K oniuszy nad  wszelkie spodziew anie m oje zgo­
dził się na to, bo jego  D anglow ska landara była w popra­
wie u kow ala, a nejtyczanka św ieżo się połam ała. M usiałem  
jeszcze u jąć  datkiem  i p ro śb ą  Stasia, ż eb y , rzuciw szy roz­
pacze i żale po zaw iedzionych nadziejach w yjazdu, raczy ł 
mi wszystko ja k  należy przysposobić do tych  odw iedzin.

W iedziałem  ju ż , że  P an n a  Iren a  by ła  w łaścicielką wioski; 
ale m iała li rodz iców , k rew n y ch , i jakich? kto była? nikt 
m i pow iedzieć nie chciał. Z aczepiłem  M alcowskiego, k tóry  
się u śm iechnął, ru szy ł ram ionam i i odpow iedział:

—  A co ż , Jaśnie Pan ie! O byw atelska córka! Była w 
opiecie n m ojego P a n a , bardzo  d ob ra  P anna! o! bardzo 
dobra P anna!

Z tak obfitym zapasem  w iadom ości, po m ilczącym  obie-

dzie, ruszy liśm y n ieco  lepszą d ro g ą , ale za to  piaskami, ku 
R um ianej. K oniuszy m ilczał, p rzery w ając  tylko niekiedy 
u w ag am i, jak ie  m u  nastręczały  gospodarsk ie  spostrzeżenia.

—  A taki nie zrob ił psia w iara jak  chcia łem , nie posiał 
tu  w p rzó d — hm! Zle pole u p ra w n e , p ierz w idać wszędzie, 
i t. p.

Z aczęło się zachm urzać  i zbliżać do zachodu, przecież 
m iałem  jeszcze czas p rzypatrzeć  się okolicy , gdyśm y się 
zbliżali do  R um ianej. C hoć nik t m i o te'm n ie  oznajmił, 
poznałem  ją  po osobliwszej n iespokojnóści K oniuszego, który 
p rzed  siebie spoglądał i k ręc ił się po koczu.

W k ró tce  w jechaliśm y w  szeroką u licę, starem i lipami 
w ysadzaną, k tó ra  W tej chw ili ca ła  u sypana  by ła  liśćmi 
żółtem i. Na k o ń cu  jej g ęste  i szeroko rozro słe  wznosiły 
się d rzew a, każąc dom yślać się o g ro d u , w praw o  ukazywał 
się staw  bfyszczący, nad  n im  kapliczka gotycka; wprost 
bielał w ielki dw ór. F o lw ark  gospodarsk i odsądzony był o 
kilka stai n a  lew'o od  n iego.

Z  ulicy w jechaliśm y w  dziedziniec teraz pożółkły już, 
ale og ro m n y m  zasłany traw nik iem , w koło k tó rego  wzno­
siły się d rzew a , a po d  niem i kw itły  jeszcze reszty  niedo-
m rożonych  dalij. D om , p rzed  k tó ry  zajeżdżaliśmy", wcale
nie po leską m iał m inę: obszerny , bez p ię tra , ale n a  Wyso­
kiem  podm urow an iu , rozciągał się p rzed  nam i z oranżerją 
p rzy tykającą d o ń , ga le ry ą  k ry tą  i w ieżyczką na rogu . Z 
niej dalekie okolice obejrzeć by ło  m ożna, a kto zna smutne 
widoki Polesia, zew sząd lasami czarnem i pozam ykane, ten 
oceni w ieżyczkę jak  w arta ; oko m ogło  pó jść  ztąd trochę 
dalej. G anek cały zaszklony, pe łen  by ł najrozmaitszych 
kw iatów , ze sm akiem  rozstaw ionych.

Z dum ienie m oje ro s ło  co chw ila. Jak oaza w śród  pustymi, 
jaw i się p rzed en m ą  d o m , k tóryby  w śród  P aryża  mógł 
s tanąć , u trzy m an y  w ytw orn ie , ubrany" starann ie , urządzony 
tak sm akow nie, że n iem ożna się b y ło  nie dziw ić, nie zasta­
now ić, "n aw e t trochę  przygotow anem u. Cóż dopiero mnie, 
k tó ry m  w cale tego w szystkiego nie dom yślał się, choć z 
właścicielki m iałem  p raw o  sądzić o jej m ieszkaniu. Koniu­
szy zawsze w najgorszym  w świecie h u m o rze , chmurny 
jak jesień , zrzucił sw oją  bajow ą czujkę i poszed ł przodem, 
prow adząc m nie po obszernych salonach, w  k tórych  wszę­
dzie dusza kob ie ty , dotknienie jej ręk i i uczucie wdzięku 
w idać by ło . U staw ienie kwiatów", rozrzucenie d rap e ry j, ty­
siące fraszek, p rzek ładanych  tak, że w zajem nie jedna  dru­
giej w artość podnosiła, św iadczyły o staran iu , z jakiem 
d om  urządzono , i w ielkim  sm aku właścicielki,

—  K tóż ona jest? gdzie się -wychowała? zawsze tu  tylko 
ży ć  nic m og ła?  py ta łem  siebie, idąc przez puste pokoje, 
w' k tó rych  kosztow ne obazy, posążki, bronzy , oznajmywały 
nie tylko wielkie w ykształcenie, ale razem  w ielką zamoż­
ność. N areście dostaliśm y się do m ałego  saloniku, w któ­
ry m  za graeikam i i m eblam i trochę  było  ciasno. Trzeba 
się było  osw oić z n im , aby śm iało chodzić. Kanapy", fotele,
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stoliki, stołeczki, konso le , necessa iry , p rzybo ry  do  m alow a­
nia;, do  haftu , bukiety  z kw iatam i, o g ro m n e  w azony z krze­
wami po łudn iow ych  stref, zajm ow ały ten  kątek , zasiany 
siążkam i wszędzie. Prześliczne h eb an o w e , ze skrom nem i 
ozdobami złoconem i, piano E ra rd a  ug inać  się zdaw ało pod 
ciężarem narzuconych  n ó t. Na kanapie i trzech krzesełkach 
leżała rozrzucona po rtje ra , k tó rą  w łaśnie z szytych na kan­
wie sztuk składano . I  tu  jeszcze nikogośm y nie znaleźli, 
ale p rędko  o tw arły  się d rzw i boczne, i Irena , a za nią Pani 
Lacka, w eszły  razem  do pokoju. K oniuszy p o su n ą ł się ku 
nim, usiłu jąc w yrob ić  sobie tw arz  w eso łą .

Irena miała dnia tego suknię  flałkow ą z g rubej ciężkiej 
materyi, ściągniętą sznurem  takiegoż koloru , ręce  po łokcie 
czarną tylko siatkow ą rękaw iczką o k ry te , włosy g ładko 
uczesane. Pani L acka w  czarnej sukni pod szyję, ale bez 
czepka.

T ru d n o  m i opisać ci jak  obie b y ły  p ięk n e , jak nade- 
wszystko p iękna była Irena . O czekiw ałem  kogoś w ięcej, 
dom yślając się o jca, ciotki, m atk i, babki, ale tego wszyst­
kiego niem a. Iren a  sam a przy jm ow ała nas jak  gospodyni 
domu; odeb ra ła  zaraz od K oniuszego czapkę i rękawiczki 
które cerem onjaln ie trzym ał w  rę k u , posunęła  m u fotel, 
wskazała m i d ru g i i sam a usiadła, —  w każdym  ru c h u , w  
każdem skinieniu pełna nieopisanego wdzięku.

W ieczór m ig n ą ł m i tak szybko, że z niego jak ze sn u  na 
zaraniu w yspow iadać ci się n iepodobna, ogólne tylko po­
zostało m i w rażenie jednej z najszczęśliwszych chw il w 
życiu.

Dziad mój m ilczący i nie dając się rozw eselić, to xiążki, 
leżące wszędzie, p rzew racał, to gazety czy ta ł, to  chodził 
po pokojach, m ierząc nas tylko okiem  ciekąw ern, p e łncm  
niepokoju! My bujaliśm y m yślam i, a piękna gospodyni, 
która oddaw na podobno nie miała z kim m yśli podzielić, 
ożywiona by ła  i w esoła. P rzyznam  ci się, że pierw szy raz 
w obec tej kobiety tak pow ażnej, tak z wrysoka pojm ującej 
życie człow ieka i żyrcie kobiety, tak dalece wyższej nad  po­
spolity tłu m  niewiast, że zdaw ała mi się czem ś nieziemskiem 
i zupełnie wyjątkowe'm, —  w styd mi się zrobiło mojej tak 
zm arnowanej m ło d o śc i, przesw istanych lat najdroższych. 
Zdaje się, że na skrzydłach swej m yśli podniosła m nie i 
ukazała zdum ionem u, jak inaczej św iat się w ydaje z gó ry , 
jak dalece inne , niżelim sądził z wami razem , jest p rze­
znaczenie, a zwłaszcza obowiązki człowieka.

K ażden jej w yraz nap iętnow any b y ł m yślą  św ieżą, u d e ­
rzał czem ś niespodzianem . P ow ażna , p raw ie  surow a, spo­
kojna i m ężn a , m ów iła sobie, jak  d ru d zy , o obcych, w ska­
zując sw e w ady , dając się poznać bez tej tcliórzliwości, 
pospolitym kobietom w łaściw ej, k tóra  czasem jes t wielkim 

urokiem, częściej szatą słabości.
W  jej tow arzystw ie uczu łem  się zbrojnym  w odw agę na 

przyszłość —  żm ężniałem . .Zachęcony, ośm ielony, pociąg- 
niony, ja  także opow iedziałem  nieznacznie część życia m ojego.

D ziad, k tóry , (jak teraz  w idzę), daleko lepiej zna m oją 
przeszłość niżeli m yśla łem , ze szczególniejszą zajadłością, 
m ogę pow iedzieć, choć  to n iby na w pół ż a rtem , dopo­
m agał mi do tej spow iedzi, przesadzając co tylko ze złej 
s trony  okazać m nie m og ło . N iekiedy spojrzał na Iren ę , jak 
gdyby  m ów ił: o loż go  masz, sam  ci się m aluje.

Ale ona nie dała znaku , żeby  gorsze ztąd o m nie miała 
pow ziąść w y o b ra ż e n ie ; ow'szem obchodziła się ze m n ą  
coraz poufałej, coraz bardziej przyjacielsko. D ziw nym  feno­
m en em  sym patyi, k tó ren  rzadko się trafia na świecie a 
raczej m ało  do tąd  b y ł p o s trz e g a n y m ,— ja z I re n ą  zdałem  
się oddaw na znajom ym ; w w ejrzen iu , w  ru c h a c h , zgady­
w ałem  ca łą  jej p rzeszłość, k tórej nie znałem , p rzew idvw a- 
łe m  ją  ca łą . A  w  m iarę jak  szaty z tego bóstw a opada ły , 
bóstw o stawało p rzedem ną jaśniejsze, piękniejsze, dosko­
nalsze.

Postępow anie dziada pozostało dla m nie pe łne  tajem nicy, 
zupełn ie  zagadkow e. G dy  Irena  n iecheąca, a raczej nie wi­
dząc w  tern nic coby m ogło  zrobić jakie w rażenie  na starym , 
w spom niała o K apitan ie , K oniuszy znow u przecedził przez 
zęby: zje djabla! z jed jab ła ! potargał w łosy i poczerw ieniał.

M usiałem  się nareście dom yślać, że m iędzy m oim  dzia­
dem  a K apitanem  nie ze wszystkiem  o łąki tylko i o lasy 
chodziło, a zajście ich ważniejsze daleko i starsze, niżeli 
K oniuszy się p rzyznaw ał, b y ć  m usiało . Dla czego w przód  
ani w spom niał m i, że Irena  była k rew n ą  K apitana?

Z atrzym ani n a  noc, poszliśm y do d om ku  ogrodow ego , 
gdzie nas czekały pokoje w ygodne  i obszerne. Z okien m o­
ich widok b y ł na staw rozległy , a za nim  szarzały dalekie 
sosnow e lasy. K ilka xiążek leża ły  na półce przy łóżku , zaj­
rzałem  do nich przez ciekawość: wszystkie były mi niezna­
jom e i świeże, jak b y  w ybrane  um yślnie. Czytałem  też d ługo , 
a raczej m arzyłem  z x iążką w ręku .

Nazajutrz ran o  przysłano do  mnie z zapytaniem , czy chcę  
tow arzyszyć Pannie  Iren ie  na ra n n ą  przejazdkę? Pochw yci­
łem  tę  zręczność zbliżenia się do n ie j, i w krótce o b ran y  
pobiegłem  ku dom ow i. K onie ju ż  stały p rzed  gankiem . K o­
niuszy nie chcąc zapew ne sam ych  nas puścić, ch o ć  nie 
bardzo  lub ił przejazdki n adarem ne , (to jes t bez chartów ], 
dosiadł wszakże kasztanow ego m ierzyna, k tó ry  m u  by ł prze­
znaczony.

Pan i Lacka pokazała się nam  tylko przez okno, prosząc 
Iren y  żeby nie bardzo dokazyw ała. O na w tym  sam ym , 
stroju, jaki miała w  T urzej G órze, skoczyła lekko na ży­
w ego konia i, przodkując nam , puściła się galopem  ulicą.
Ja trzym ałem  się p rzy  niej, K oniuszy wiele m iał biedy /. 
koniem  pow olnym , k tó ren  b y ł niesłychanie narow isty , jak 
większa część rum aków  tego tem peram en tu , a m oże i ludzi. 
Irena  poprow adziła nas d ro g ą , po nad  ogrodem  i stawem  
idącą  ku  lasom; z jak ą  dzielnością, odw agą i wdziękiem 
k ierow ała koniem  sw oim , jak  by ła  na nim  zręczną i śm iałą, 
n ie m ogę opisać, lecz chcia łbym  m ieć ołów ek w ręku!
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W iększa część kobiet, co konno jeżdżą, wyłącznie są ko­
niem zajęte, —  ona zdawała się nie uw ażać na swego, i 
żyw ą z nami prowadziła rozmowę. Widoki otaczające, barwy 
późnej jesieni, kraj dokoła otwarty', dostarczały nam wątku 
do snucia myśli, które z tej przędzy wywijały się różno- 
farbne i leciały w te krainy niepamięci, gdzie jak na dnie 
m órz koralów i konch perłow ych, tyle ich ukrytych, za­
pom nianych tonie. Towarzysz nasz oprócz złego hum oru, 
tajonego usilnie, nabrał jeszcze na przechadzce, pasując się 
z koniem, zniecierpliwienia i gniewu.

Jechaliśmy zw'olna po nad brzegiem lasu, który dotykał 
do stawu. Z jednej strony nachylały się nad nami gałęzie 
suche drzew, ogołoconych prawie z liści, i sosen zielo- 
nych, —  z drugiej na piasek żółty pluskały fale, w iatrem  
poruszone. W ązka ścieżyna snuła się między lasem a wodą. 
Cisza uroczysta, cisza w si, była nad nami, zdała tylko tu r­
kot wozu, krzyki gęsi lub rozmowa wieśniacza, dolatywały 
nas niekiedy. Irena zamyśliła się i, wskazując krajobraz 
przed nami, zawołała:

—  Mój Boże! m ożnaż pożądać miasta?

—  Spytaj Pani o to tego łotra Jerzego, rzekł złośliwie 
Koniuszy, który się pluszcząc w stawie do Ireny przybliżył. 
Ona spojrzała na mnie ciekawie, ale, jakby bez odpowiedzi 
mojej wyczytała z oczów, żem  w tej chwili wcale miasta 
nie pożądał i nie tęsknił za nie'm, odezwała się: —  Ci tylko 
miasta p ragną i miastem żyć m ogą, co m yśleć nie chcą, co 
nie są w związku z Bogiem i stworzeniem; próżni uczucia 
i myśli, sztucznem żyjąc życiem, pragną zadurzyć się i 
zagłuszyć, chcą życie uczynić igraszką. W śród  tego zgiełku 
i wrzawy, w śród tego tłoku wrażeń, rozszarpujących we­
w nętrznego człowieka, możeż on mieć cza3 pomyśleć oso ­
bie, o Bogu??

—  Zaręczam, rzekłem, że miasto jest dla mnie zupełnie 
obojętne, a le . . . .

—  Jakież ale?
—  Miasto dla społeczeństwa przedstawia żywioł ruchu i 

postępu umysłowego.

-— Przepraszam , miasto żyje tćm co m u ze wsi dowiozą, 
i jak na targ potrzebuje codziennie wiejskiego zboża, pote'm 
wioski zapracowanych żywności, tak dla umysłowego życia 
trzeba m u także owocu pracy wiejskiej. Większa część zna­
komitych pisarzy lub, co lepiej, wielkich myślicieli, żyła i 
żyje na wsi. Jan Jakub, jak wiecie, wytrwać nie mógł w 
mieście, szukał wsi wpośród niego nawet.

—  O! filozolka! zawołał mój dziad.
— Żeby myśleć płodnie trzeba skupić się w sobie, mó­

wiła dalej, i w mieście człowiek ciągle podbudzoay jest do 
wylania się na zewnątrz, zużywa się wrażeniami; potem, 
dodała, człowiek w mieście się psuje, jestem  o tem prze­

konana. W idok tylu złego, które się codzień o oczy obija, 
nie może być bez wpływu. Ściera z nas świeżą barwę mło­
dości.

—  Stare maxymy! przerw ał znowu Koniuszy. Nie na­
wrócisz Pani tego mieściucha, który tu  z nam i nie wyżyłby 
kilku tygodni.

— Dla czego? spytałem.
—  Dla tego, odpowiedział stary, nielitościwie śmiejąc się, 

że tu nie'ma teatru, a może aktorek, niema szumnych ba­
lów , wieczorów, gry , i życie sobie płynie jak zegarki idą— 
puk, puk, puk, puk! jednostajnie.

—  Praw da, jednostajnie aż straszno! zawołała Irena. Czło­
wiek stworzony jest do czegoś lepszego a stałego, niezmien­
nego —  tymczasem czuje że stałego nic niema. Ile razy dla 
niego trwa dłużej jedno, lęka się, —  egoista!

—  Ta przestraszająca jednostajność jest dowodem szczę­
ścia! rzekłem. Boim się stracić to tylko co wysoko cenim.

—  Szczęście! szczęście mówiła Irena jakby do siebie. Tak! 
to może ten  pokoj wioski i ustronia cichego, innego niema.

—  O! jest inne, zawołałem.
—  Pan jeszcze w nie wierzysz! spytała odwracając się 

ze smutnym jakimś uśmiechem.

—  Ja? wierzę, nie wierzę, ale się go zawsze spodziewam.
—  Szczęśliwy! Nadzieja szczęścia jest już  szczęściem sama.

Zamilkliśmy. Jakiś czas jechaliśmy pote'm nic nie mó­
wiąc. Koniuszy i jego koń rwali się do dom u. Irena wy­
puściła swego karoszka prawie czwałem, i lak śpiesznie le­
cąc stanęliśmy u ganku. Konie Pana Koniuszego stały za­
przężone.

—  Co to jest? spytała gospodyni.
—  Jedziemy, odparł stary.
— Jak to być może?
—  Pan Jerzy się śpieszy, rzekł Koniuszy.
—  Pan Jerzy! możeż to być?

Milczałem, nie chcąc ani potwierdzić słów dziada, ani 
m u zaprzeczyć. Ona szepnęła m u cóś znowu na ucho, stary 
się opierał, trząsł głową, powiodła go w galeryą i mówiła 
długo, żywo a tak skutecznie, że uareście konie wy'prządz 
kazano. Ale zostawszy na prośby Ireny, Koniuszy w naj- 
bezecniejszy w padł hum or. Fraszką był jeszcze wczorajszy. 
Nie m ogąc się na nikim pomścić, prócz na mnie, dał mi 
się straszliwie we znaki.

Ale widzę, że list przeciągnął się nad wszelką miarę przy­
zwoitą, tak że mógłby już  obszernością swoją najdziksze 
domysły poczlmejslrów usprawiedliwiać; kończę go śpiesz­
nie a raczej urywam . Z następująeego dowiesz się o losach 
wiernego zawsze przyjaciela,

J e r z e g o .
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